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Wychodztwo robotników rolnych za zarobkiem 
do Niemiec a dostarczanie robotnika dla go­

spodarstw wiejskich w kraju.

{Refi rat wicepr ezesa dr. Tadeusza Piłata na posiedzeniu  
komitetu Tow. g/sp.  9. grudnia 1899 r.)

v. ;

’ U .
W  poprzednim  a rty k u le  p rzedstaw iłem  obecny s tan  

rzeczy  pod w zględem  w ychodztwa, robotn ików  ro lnych  
z.Cjlalicyi do N iem iec, pod względem, w arunków  p racy  
ja k ie - ta m  zn a jd u ją  i u jem n y ch  stro n  w sto sunku  z ro ­
b o tn ik am i tym i, na  jak ie  u sk arża ją  się tam te js i p raco ­
daw cy. Mimo ty c h  u jem n y ch  stron  i pom im o, że ro b o t­
n ik  g a licy jsk i w licza jąc  prow izye a jen tów  w ypada 
drogo, ta k  Szląsk  p ru sk i ja k  P oznańsk ie  i dalsze prow in- 
cye p ań s tw a  prusk iego , uczuw ając  ciągle brak  czasow e­
go ro b o tn ik a  do ro b ó t polnych, będą i n ad a l posług iw ały  
się w znacznej m ierze robo tn ikam i sprow adzonym i 
z G alicy i i K ró lestw a Polskiego. J u ż  dziś b iuro  p racy  
izby  ro lniczej szląskiej ogłasza, że n a  r. 1900 zam ów iło 
sobie w ielką ilość robotników  z G alicy i i w zyw a do 
zg łaszan ia  się o n ich  a zarazem  podaje p łacę  dzienną 
ugodzonych  robo tn ików : do lo. k w ie tn ia  d la m ężczyzn 
90 fen igów , dla kob iet i s ta rszy ch  chłopaków  80 feni- 
gów, d la chłopców  m łodszych i dziew cząt 70 fenigów  
zaś . po 15 k w ie tn iu  o 10 fenigów  w ięcej, prócz tego 
zaś zaw sze w ik t i m ieszkanie. N adto  m a ją  pracodaw cy 
ponieść kosz ta  podróży i koszta  pośredn ic tw a. R obotn i­

ków  p ła tn y c h  m iesięcznie (t. z. m iesięczników ) dostarcza 
bióro izby  rolniczej w rocław skiej ty lko  n a  w yraźne  żą­
danie, u w aża jąc  ta k ą  um ow ę za n iek o rzy s tn ą  dla p ra ­
codawcy.

W  obec tego, że w ychodztw o n aszych  robotn ików  
n a  czas robót po lnych  do N iem iec p o w tarzać  się będzie 
w n astęp n y ch  la ta c h  a n aw e t może w z ras tać  rozszerza­
ją c  się n a  dalsze pow iaty , na leży  się zastanow ić  n ad  
oddziaływ aniem  tego  objaw u na nasze sto su n k i rolnicze 
i nad  tern, ja k b y  m ożna za rad z ić  u jem n y m  skutkom  
tego  oddziaływ ania.

P łace , k tó re  godzą się p łacić naszym  robotn ikom  
p racodaw cy  w k ra ja c h  cesarstw a niem ieckiego, są is to ­
tn ie  w ysokie i n iem a się czem u dziw ić, że wysokość ta  
p rzy c iąg a  naszą ludność roboczą w iejską. Jed n a k że  n a ­
leży p am ię tać  o tern, że p racodaw cy  zag ran iczn i w y­
m ag a ją  za tę  p łacę  p racy  znaczn ie dłuższej i in ten zy w - 
n ie jsze j, niż tę , k tó rą  o trzym uje  p racodaw ca u  nas za 
p łacę  niższą, k tó rą  p łaci. N iew ątp liw ie  pracodaw ca 
o trzy m u je  p rzy  robotach po lnych  u  nas w  ogólności m niej 
p racy  i gorszą p racę n iż  w N iem czech, w szczególności 
zaś pracodaw ca w G alicy i w schodniej o trzy m u je  m niej 
p racy  i gorszą p racę n iż p racodaw ca w G alicy i za ­
chodniej.

P ie rw szą  p rzy czy n ą  te j różn icy  je s t  k ró tszy  czas 
p racy , p rzew ażn ie w sk u tek  późnego w ychodzenia do 
roboty . W edług p rzy to czo n y ch  k o n trak tó w  niem ieckich 
robota trw a  od 5 tej rano  (jeśli w schód słońca w ypada 
później, to  od w schodu słońca) do 7mej w ieczorem , za-
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tem  w g łów nej porze ro b ó t po s trącen iu  2—-2% godzin 
n a  posiłek  i odpoczynek, 12 w zględnie 11% godzin  ści­
śle dopilnow anych . W  Gralicyi zachodniej p rzecię tna  
ilość godzin  p racy  po p o trącen iu  p rzerw  w ynosi zawsze 
jeszcze 10 12 godzin , podczas g dy  z te j s tro n y  Sanu
dochodzi zaledw ie do 8 10 godzin  P óźne w ychodzenie
na robo tę najem ną, zw łaszcza w żn iw a je s t  w w ielu 
bardzo okolicach w schodniej Gralicyi pow szechnym  zw y­
czajem . N ajem cy  p racu ją  z ra n a  p a rę  godzin  na  w ła- 
snem  gospodarstw ie , po tem  jed zą  śn iad an ie  a następn ie  
dopiero idą na  robo tę  n a  fo lw arku  a idą tem  później, 
im  bardzie j m ogą liczyć n a  to  iż n ie obejdzie się bez 
ich  pomoc}-. D ru g ą  p rzy czy n ą  je s t gnuśność wschodnio- 
galicy j skiego robo tn ika, k tó ry  k o rzy sta  z każdej sposo­
bności do p rzerw an ia  robo ty  i robi opieszale, je ś li robota 
p łacona  je s t  podług, czasu *)•

W sk u tek  późnego w ychodzen ia do robo ty  i pew nej 
gnuśności ro bo tn ika  zw łaszcza w schodnio-galicyjskiego j 
p raca  jego  w k ra ju  je s t  znacznie m niej tan ią , n iżby 
w ynikało  z porów nania z a p ła ty  w p ien iądzach  i w n a ­
tu rze  w N iem czech a u  nas. G ospodarstw a rolnicze, 
k tó re  u  nas p o s łu g u ją  się n a jem n ik am i do robót pol­
ny ch  — a tak iem i n ie ty lk o  dw orskie gospodarstw a fol­
w arczne lecz tak że  liczne g ospodarstw a przedm iejsk ie , 
m ałom ie jsk ie  i w iększe w łościańskie, nie m ów iąc ju ż  
o księżych  gospodarstw ach  — przy  dzisiejszym  sposo­
bie "gospodarow ania, dzisiejszych  cenach  i dzisiejszem  
zad łużen iu , k tó re zab iera  dla w ierzycieli tem  większą 
część p rzychodu  im  gorsze są zbiory, nie sądzę, żeby 
by ły  w stan ie  znieść znaczn ie jszą  podw yżkę z a p ła ty  
ro bo tn ika  dziennego za p racę  dziś fak ty czn ie  przezeń 
dokonyw aną. N a to m iast g o sp o d arstw a te zna lazłyby  
z pew nością rach u n ek  swój w podw yższeniu  zap ła ty

*) Zol), oo clo czasu pracy „Wiadomości statystyczne“ 
tom VII.
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p rzy  rówrioczesnem  zw iększeniu  ilości i in tenzyw ności 
p racy. Z naleźliby  rachunek  tak że  i najem n icy , k tó rzy  
w  ty m  sam ym  czasie zarobiliby  więcej, oczyw iście p rzy  
w iększej in tenzyw ności p racy , k tó ra  to  in tenzyw ność 
w y m ag an ą  je s t  w szędzie za g ran icą, dokąd na.sz n a je ­
m nik  n a  robo ty  polne w ychodzi.

S łyszałem  daw niej z u s t ludzi, k tó rzy  b y li w y sz li 
n a  zarobek do A m eryk i i pow rócili s tam tąd  z zaoszczę­
dzonym  groszem  : „gdyby człow iek p racow ał u nas ty le  
co w A m eryce, to b y  tak że  zaoszczędził14.

U  nas osiąga się w gospodarstw ach  w iejsk ich  n ie ­
jed n o k ro tn ie  ju ż  dzisiaj w iększą in tenzyw ność i d łuższy  
czas p racy  (to o sta tn ie  bardzo w ażne ze w zględu na  
niepom yślne sto sunk i k lim atyczne  i w iększą ilość dn i 
nieroboczych). "W gospodarstw ach  m niejszych, w łościań ­
sk ich  i m ałom iejskich, osiąga to  p racodaw ca w te n  spo­
sób, że p ra cu jąc  sam  w raz z najem nik iem , k tórego z re ­
gu ły  u  siebie żyw i, zniew ala go do w y d a tn ie jsze j p racy . 
W  gospodarstw ach  fo lw arcznych, w k tó ry ch  p racodaw cy  
i jeg o  zastępcom  w zarządzie, p rz y p a d a ją  w yłączn ie  za- 
zad an ia  ad m in istracy i i k ierow nictw a, cel ten  zosta je  
o siągn ię ty  albo w ten  sposób że zap ła tę  stanow i pew na 
część zbioru  in  n a tu ra , ja k  to  się p ra k ty k u je  n a  P odolu  
(lOty, l i t y ,  L2ty snop), a z pew ną odm ianą i na P o k u ­
ciu, albo też  p rzez robotę w y m iarow ą lub akordow ą, 
p rzy  k tó re j zap ła ta  w ym ierza się p o d ług  ilości doko­
nanej robo ty  (ocl skoszonej p rzestrzen i, od korca w y k o ­
pan y ch  ziem niaków  i tp .) , W  obu w ypadkach , a p rzede- 
w szystk ien  w W ypadku pierw szym  (zbioru za snop), 
k tó ry  je s t  na jk o rzy stn ie jszy m  dla robo tn ika  sposobem  
zap ła ty , w ynagrodzenie w y p ad a  znacznie w yżej niż p rzy  
p łacy  dziennej p o d łu g  czasu, a mimo to , p racodaw ca 
ze w zględu na szybkość w dokonaniu  roboty , m oże tu  
znaleść swój rachunek . W iększą in tenzyw ność p racy  i 
d łuższy  czas p racy  o siągają  u nas gospodarstw a fo lw a r­
czne tak że  p rzy  użyciu  robotn ików  t. zw. sezonow ych,

G aw ędy wiejskie.
O  s ł u g a c h  i c z e l a d z i .

M inęły  ju ż  owe czasy , k iedy  s ług i trzy m a ły  się 
ca łem i la tam i jednego  m iejsca , ba, czasem  syn  dziedzi­
czył służbę po rodzicach, z dom em  zrosła, w ierną  i p rzy ­
w iązaną. D zisiaj, pożal się Boże, zepsuło się w szystko, 
ja k iś  p rąd  w ęd ru jący  pow iał, że je d n e m u  lub drugiem u 
i ro k  w ysłużyć się na  m iejscu  p rzy k rzy . Z najdz ie  się | 
tam  gdzieś p rzy  w iększym  dw orze ja k i  m am u t z tego 
daw nego rodzaju , ale to  okaz zw ykle h is to ry czn y  i więcej 
f ig u ru jący  jak o  a n ty k  niż rzeczy w isty  sługa.

D latego  czas now oroczny, ta k  zresz tą  m iły  i p rzy- 
jem n y , nie byw a bez c ien ia  i to  p rzykrego  dla nas go­
spodarzy  w ie jsk ich  oto p rzy p ad a  w nim  ' zm iana 
sług. — N iew iem  ja k  gdzie, ale w naszej okolicy i wogóle 
zachodniej s tron ie  k ra ju , je s t  to p o p ro stu  p lagą, gorszą 
ja k  zm iana  g ab in e tu  w A u stry i, bo tek ę  każdej czyn­
ności trz e b a  z jed n y ch  rą k  odb ierać  i d rug iej n iew ia­
dom ej osobie, oddaw ać. Z an im  się zaś m aszynę tak ą  
ca łą  na  nowo w ru ch  puści, zan im  każde nau czy  się 
swojego, obow iązku trw a  chaos i n ie reg u larn o ść  a n iem a 
p a rag ra fu  14-go, k tó ry b y  m ógł 'tym czasem  jak o  tako  
d z iu ry  ła tać ,

Sam o godzenie, m iesiąc lub dw a n ieraz  przed 
św iętam i, podw yższanie  pensyi, ob iecanki przeróżne,

g o n itw a stręczycieli, są to  rzeczy  ta k  n iep rzy jem ne, że 
m ogą n a jflegm atyczn ie jszy  um ysł w ykoleić, a cóż d o ­
piero późn iejsze niespodziew ane zw racan ie  zadatków , 
w ah an ie  się i odmowy.

T ak, tak , odmowy. P om iędzy  sąsiad am i n ie raz , 
zda się najserdeczn ie jszym i, zn a jd z ie  się czasem  tak o w y  
nequam, k tó ry  w iedząc doskonale, że sługę k toś in n y  
zgodził i zadatkow ał, u siłu je  go odm ówić, oczerniając 
lub w y staw ia jąc  w fa łszyw ym  św ietle s to su n k i służbow e 
w tem  m iejscu.

O popraw ien iu  ty ch  stosunków  m ów i się n ieraz, 
rad z i i u sk arża  ; b a ! s tanow i to  n ieraz  te m a t całogo- 
d z innych  rozm ów  ale g łębiej i n ad  źródłem  tego w szy­
stk iego  m ało k to  się za s tan aw ia  i o za rad zen iu  złem u 
nie m yśli.

P raw da , czasy  są inne, środki inne, k lasa robo­
tn icza  i służbow a pożąda czego innego, niż daw niej 
byw a p rzy  tem  ustaw iczn ie  bun tow aną i pod judzaną , 
poch leb ia ją  im  gon iący  za w łasną p ieczen ia  ag ita to rzy , 
ale przecież i m y  w szyscy w duchu postępow o-hum ani- 
ta rn y m  ciągle p o s tęp u jem y ; naw et nie m ożem y inaczej 
jeś li służbę w ogóle u trzy m ać  chcem y.

A przecież bez dalej idących  ustaw , bez jakow egoś 
uciem iężenia, dałoby  się to  może popraw ić . P ierw szą 
rzeczą do zarad zen ia  złem u byłoby w ykonyw anie i p rz y ­
p ilnow anie przez W ładze is tn ie jący ch  u s taw  i p rzep i-



sprow adzanych  n a  czas robó t polnycli z powiatów- za­
chodnich  lub górskich. R obo tn icy  ta cy  k o sz tu ją  w ięcej, 
gd y ż  p łaca ich byw a w yższą od p łacy  robo tn ika m ie j­
scowego, a m ianow icie (w edług daw nie jszych  badań) 
m niej w ięcej o 20°/0, nad to  zaś o trzy m u ją  oni w ik t albo 
całkow ity  albo częściowy, co zaw sze w ynosi po k ilk a  
zł. m iesięcznie od głow y, w reszcie zaś koszta  podróży. 
Mimo to  pracodaw cy w ogólności dobrze w ychodzą na 
sp row adzan iu  robotn ików  sezonow ych, gdyż robo tn ik  
ta k i w ychodzi do rob o ty  znacznie w cześniej od m iej­
scow ych najem ników , nie w strzy m u je  się od p racy  p rzy  
lad a  okazyi i pozostaje  aż do ukończen ia robót, dla 
k tó ry ch  go sprowadzono.

N ależy  za tem  w in teresie  obu s tro n  in teresow anych  
‘tj. robotn ików  zarów no ja k  pracodaw ców , n iem niej w in ­
te resie  pow szechnym  u trzy m a n ia  i. dalszego rozw oju  
in tenzyw ności p rodukcy i ro ln iczej, dążyć do coraz szer­
szego i pow szechniejszego zastosow an ia  p łacy  w ym ia­
rowej czyli akordow ej. T rzeba usiłow ać przeprow adzić 
w  ty m  k ie ru n k u  edukacyę naszego  robotn ika, k tó ry  
w  m iarę rozszerzającej się ośw iaty , coraz ła tw ie j potrafi 
sobie obliczyć, w czem  leży  w iększa dla niego korzyść, 
i będzie sk łonn iejszym  do p rzy jęc ia  now ego sposobu 
zap ła ty . P rzy k ład  okolic i gospodarstw , w k tó ry ch  ro ­
bota w ym iarow a zn a laz ła  coraz szersze zastosow anie, 
będzie pobudzać do naśladow ania, oczywiście p rzy p u sz­
cza jąc  słuszne dla obu s tro n  w a ru n k i tak ie j p racy . — 
Niskośe p łacy  dziennej w  po rów nan iu  z w ym iarow ą jes t, 
ja k  w ykazałem  pow yżej, p rzew ażn ie ty lko  pozorną, a i 
te n  pozór, tj. cyfrow a różnica, w w ielu  w ypadkach  zn ik ł 
w obec cen w b ieżącym  roku  p łaconych  w czasie tego­
rocznych  zbiorów, p raw d a w śród anorm alnych  często­
kroć stosunków  atm osferycznych . , (D. n  )

sów służbow ych. N apisano  dużo a n ik t  tego  n ie słucha, 
bo eg zeku tyw a ciężka, b iu ro k ra ty czn a  i b rak  czuw ania 
n ad  w ykonaniem  ustaw .

Niech p rzy p iln u ją  w ładze, aby  na w si każdy  słu­
żący  lub służąca m ia ła  k siążkę służbow ą. N iech p rze­
łożony gm iny, czy obszaru, czy żan d arm ery a  k o n tro lu je  
tę  spraw ę i karze nie w y p e łn ia jący ch  g rzy w n am i. N iech 
p a ra g ra fy  p raw ne o odm aw ianiu  sług  należycie  funkcyo- 
n n ją  i k a rzą  zarów no fak to ra  jak o  i chlebodaw cę ta k  
brudno postępującego. G rzyw na ze sługi zw ykle je s t  
n ieściągalną, ale gdy  się pociągn ie do odpow iedzialności 
ty ch , co odm aw iają lub b u n tu ją , zaradzi się złem u 
u  źródła.

Co do książek  służbow ych, m iałbym  ty lko  tę  po­
p raw kę do nadm ien ien ia , aby b y ły  w izow ane i no to­
w ane w starostw ie , oraz aby  u zy sk an ie  rzekom o s tra ­
conej (isto tn ie  zniszczonej d la  z a ta rc ia  złego św iadectw a) 
n ie  przychodziło  ta k  łatw o. Tyle ty lk o  ze s tro n y  w ładz.

D ru g a  rzecz solidarność obyw atelska. P rzy p a trzm y  
się zag ran icy  — ta m  ży ją , w sp o m ag a ją  się, poprostu  
eg zy stu ją  przez „V ereiny“, u nas k ażd y  is tn ie je  n a  sw ą 
ręk ę  ja k  R obinson  n a  w yspie. W  kom panii nie robi 
się nic, w  porozum ieniu  w spólnem  nic, — podczas gdy  
trzech  chłopów  w kup ie gdzieś m ieszk a jący ch  ju ż  się 
rozum ieją , a trzech  żydków , w ziąw szy się za ręce, w y­
chodzą n a  panów.

Zmiana norm podstawowych przy sprzedaży 
żużli Thomasa.

W prow adzone przed la ty  blisko dw udziestu  do u ży tk u  
roln iczego  żużle T hom asa ocenianem i by ły  początkow o 
jed y n ie  w ed ług  zaw artośc i ogólnej kw asu fosforow ego, 
oraz stopn ia  zm ielenia. J a k  w ykazały  pierw sze prace 
P. W ag n era , m iałkość żuż li w aru n k u je  ich działan ia , 
więc w skutek  tego  niem ieckie stacye dośw iadczalne 
p rzy ję ły  za norm ę, że żużle T hom asa pow inny  mieć 
p rzy n a jm n ie j 7o°/0 m iału  t j .  że 75°/0 pow inno przecho­
dzić przez sito  m osiężne Nr. 100 fab ryk i A. K olda 
w H am burgu , m ające oczka o w ielkości boku od 0,14 
do 0,17 mm.

■ Z biegiem  czasu nag rom adzały  się u ty sk iw an ia  ro l­
ników , że jed n ak  rozm aite  żużle o k azu ją  rozm aite  sk u t­
ki. Żużle pew nego pochodzenia s ta ły  się więcej lubiane- 
mi p rzez ro ln ików  od innych. W yczek iw ano  bliższego 
zbadan ia  pow odów  tego odm iennego zachow yw ania się 
żużli rozm aitego  pochodzenia i św ia t ro ln iczy  z radością 
p o w ita ł p race  P aw ła  W ag n era , k tó re  rzuciły  snop św ia­
tła. n a  te  ta k  d la p ra k ty k i w ażne kw estye. W ed łu g  prac 
w yżej w ym ienionego uczonego okazało się, że różn ica 
w żużlach  rozm aitego  pochodzenia polega w ich rozm ai­
te j rozpuszczalności. Żużle dz ia ła jące  energ icznie j oka­
za ły  się rozpuszczaln ie jszem i w kw aśnym  cy try n ian ie  
am onow ym  posiadającym  l 'l ° /0 wolnego kw asu  cy try n o ­
wego, a naw et w ed ług  dośw iadczeń przeprow adzonych’ 
w W azonach w stacy i doświadcza dniej- w Da-rmsztacie 
m ożna było w nioskować, że pom iędzy rozpuszczalnością 
w cy try n ian ie  am onow ym , a działan iem  kw asu  fosforo­
wego w żużlach  zachodzi ścisły ilościow y zw iązek tak, 
że, w k ró tk im  p rzeciągu  czasu  po ogłoszeniu p racy  W a­
g n era  niem iecko au stry ack i Zw iązek dla sp rzedaży  żużli 
Thom asa p rz y ją ł rozpuszczalność w cy try n ian ie  am ono­
w ym , jak o  podstaw ę p rz y  sp rzedaży ,, uw ażając , że ta. 
część kw asu  fosforowego, k tó ra  się rozpuszcza w c y try ­
n ian ie  am onow ym  stanow i o w artości żużli. P race  W a ­
g n era  s ta ły  się tu  w następstw ie  pobudką do zap row a­
dzenia zm ian  p rz y  o trzy m y w an iu  żużli. M ianowicie, 
okazało się, że dodatek  krzem ionki do roztopionej m asy

Z darza  się n ieraz, że u nas w m ilow ym  prom ieniu  
dziesięć i w ięcej dw orków  się rozsiadło. T acy obyw a­
tele  m ają  przecież w skazane trzy m ać  się razem  i jed en  
zw iązek uczyn ić  — nie m ów ię ju ż  o in n y  eh  korzyściach  
ale o te j jed n e j służbow ej. Niech wiedzą, w szyscy  o za­
le tach  i w adach  sług  sw oich, niech prow adzą w jed n y m  
m iejscu u swego prezesa księgę służby , n iech  u stanow ią  
ceny choóbjr wyższe ale jed n ak ie , n iech jed en  bez po­
rozum ien ia  n ie bierze sług i od drugiego, w szakże naw et 
k a rd y n a ln e  p rzy k azan ie  Boże tego  broni, niech 
sługę, k tó ry  bez pow odu ucieknie z jednego  dom u nie 
p rz y jm ą  w drugim . Jeże li się zaś zna jdz ie  tak i, ja k  
w yżej w spom niałem  nequam , to  go z g rona swego w y­
kluczyć, obchodzić się z n im  ja k  zasługu je , p o s ta rać  się 
o u k aran ie  itp ., z resz tą  jed en  ta k i odosobniony dużo 
złego nie uczyni. B yka za in d y k a  — m ówi przysłow ie. 
S ługom  to  sam ym  w yjdzie  n a  lepsze a godność nasza 
o ileż zyska — niż teraz, g dy  fa k to r jeden  i d ru g i aby 
zarobić rzu ca  p rzed  sługam i fa łszyw ie skom ponow ane 
b łędy  chlebodaw ców .

N iech sobie tam  za jad li prow odyrow ie szczerzą zęby, 
p rz ed s taw ia ją  rzeczy  na swoje kopy to  — w iem y do 
czego to dąży  a najm niej do dobra tego lu d u  — łączm y 
się i m y razem , n ie ty lko  w tej sp raw ie ale i w innych  
a będzie lep iej. Nałęcz.
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żużli podnosi ich  rozpuszczalność i ty m  sposobem  n a u ­
czono się w y tw arzań , żużle d z ia ła jące  lepiej jak o
nawoź.

Nie w szyscy p o w tarza jący  dośw iadczenia W ag n era , 
o trzy m ali w yn ik i po tw ierdzające  jego  w nioski. P e te rm an n  
w B elgii, a M eissl w A u stry i za ję li odrazu  m niej p rz y ­
chy lne stanow isko, a w końcu i sam  W a g n e r n a  zasa­
dzie w iększej liczby prób doszedł do p rzekonan ia , że 
rozpuszczalność w cy try n ian ie  am onow ym  nie je s t  ścisłą 
m ia rą  w artości żuż li i z tego  powodu zaproponow ał u ży ­
w anie zam iast cy try n ia n u  am onowego 2°/o roz tw oru  
kw asu  cy trynow ego, k tó ry  rozpuszcza silniej kw as fosfo­
row y żużli, lecz zarazem , ja k  tw ierd z i W ag n er, ro zp u ­
szcza ściślej w sto sunku  odpow iadającym  sku tkom  ja k ie  
obserw ujem y p rzy  dośw iadczeniach naw ożąc ubogie 
ziem ie żuż lam i w w azonach.

Z rów ną skw apliw ością ja k  poprzednio  h an d e l 
n iem iecki spoży tkow ał w nioski p racy  W a g n e ra  i ju ż  
w r. 1898 je s ien ią  w N iem czech zarzucono sp rzedaż 
w edług  rozpuszczalności w  cy try n ian ie , a n iem ieckie 
T o w arzystw a rolnicze i in n e  w iększe z jednoczenia ro i 
n ików  — zaw iera ły  k o n tra k ty  p rz y jm u jąc  w yłączn ie  za 
podstaw ę clo obliczenia w artości żużli kw as fosforow y 
rozpuszczalny  w 2%  kw asie cy trynow ym .'

W  r. b. Dr. W . D a fert i Dr. O. R e itm a ie r ogłosili 
p racę  o „Ocenie żu ż li T h o m asa6' w Z eitsch. fiir clas 
landw . V ersuchsw esen 1899 str. 75. W  k tó re j n a  p o d ­
staw ie  dośw iadczeń w azonow ych z siedm iom a g a tu n k a ­
m i żuż li dochodzą do w niosku, że jak k o lw iek  n iezap rze- 
czenie, żużle rózpuszczaln ie jsze d z ia ła ją  lep iej, to  jed n ak  
zu p e łn ą  rów noległość pom iędzy rozpuszczalnością, a sk u ­
tk a m i na  rośliny  n ie  da się sk onsta tow ać i, że żużle 
m ające  7 0 - 8 0 °/0 kw asu  fosforow ego rozpuszczalnego 
w cy try n ian ie  am onow ym  d z ia ła ją  rów nie dobrze, ja k  
te  k tó re  m ają  rozpuszczalność =  100. W niosk i k tó re  
o trzy m a li pp. D a fe rt i R e itm a ie r są o p arte  na  zb y t 
m ałej liczbie dośw iadczeń, abyśm y je  m ogli uw ażać  za 
decydu jące . Św iadczą one w każdym  raz ie  zarów no 
j a k  i wyżej w zm iankow ana p raca  P e te rm an n a , T ackego 
i w reszcie p race  W ag n era  i innych  w ykonane m etodą 
dośw iadczeń w azonow ych, iż m ożna pow iedzieć z ca łą  
pew nością, że rozpuszczalność kw asu  fosforow ego żużli 
w c y try n ia n ie  am onow ym , lub kw asie cy try n o w y m  — 
j e s t  w s k a z ó w k ą ,  co  djo j a k o ś c i  ż u ż l i ,  a l e  n i e  
m o ż e  b y ć  u z n a n ą  z a  ś c i s ł ą  m i a r ę  w a r t o ś c i  
t y c h ż e ,  gdyż pom iędzy  rozpuszczalnością, a .d z ia ła ­
n iem  na ro ś lin y  n ie  m a zupełne j równoległości..

W sk u tek  ty c h  p rzyczyn  niem iecko - a u s try a ck i 
zw iązek  d la sp rzedaży  żużli Thom asa p o stan o w ił p o ­
cząw szy od roku  1900 sp rzedaw ać żużle w edług  dw óch 
norm

1. albo w edług  ogólnej zaw artośc i kw asu  fosforow e­
go i gw arancy i, co do zaw artości m iału ,

2. albo w edług  ogólnej zaw artości kw asu  fosforow e­
go z g w aran cy ą  °/o rozpuszczalności w  kw asie c y ­
try n o w y m  od 70 do 80 °/0.
Jednakow oż n ie n a leży  m niem ać, że pow yższe 

zm iany  są w prow adzane, pod w pływ em  jed y n ie  
pow ątp iew ali n asu w ający ch  się p rzez 'n o w sze  p race  n a ­
ukow e nad  kw estyą, czy rozpuszczalność kw asu  fosfo­
row ego żużli T hom asa m oże być. dok ładną skalą  w a r­
tości tychże ?

P obudką siln ie jszą d la  sp rzedających  by ła  kw estya  
innego  rodzaju . M ianow icie okazało się w p rak tyce, że 
oznaczenie ilości rozpuszczalnego  kw asu  fosforowego 
w cy try n ian ie  anionow ym , a też i kw asie cy trynow ym , 
połączonem  je s t  z pew nem i trudnościam i,, k tó re  p o w o ­
d u ją , że w y n ik i o trzym ane przez różne stacye nie w y ­
p a d a ją  jednakow o, a naw et p o w tarzan a  an a liza  p rzez 
jed n eg o  i tego sam ego chem ika daw ała n iek iedy  
zupełn ie  odm ienne w yn ik i n iezależne od tego, że za s to ­
sowano m ożliw ie daleko id ącą  dokładność.

T ak  n. p. w jed n e j i te j sam ej próbce posłanej 
do pięciu  stacy i znaleziono kw asu  fosforow ego :

S taćy a  W .
*  P -

S..
„  M. 
„ P.

p2bs . 
rozpuszczali!, 

w c y try n ia n ie : 
19:76 % 
16'65 „ 
lb-03 ,, 
14-82 „  
17-79

-PA
ogólna zaw ar­

tość :

-21-16
21-04
20-81
20-83

p rz e c ię tn ie : 17-41 °/o 21-02 °/o
J a k  w idzim y w liczbach  odnoszących  się do z a ­

w artości ogólnej m am y p o żąd an ą  zgodność w yników ; 
p rz y  kw asie rozpuszczalnym  w cy try n ia n ie  o k azu ją  się 
bardzo  znaczne różnice, a dodać tu  należy, że stacye 
w iedzia ły  o tern, że tu  chodzi o porów nanie, a więc 
ana lizę  przeprow adzono z m ożliw ą dokładnością i p rz y ­
trzy m y w an o  się p rz y ję te j m etody.

R óżnice, k tó re  o trzym ano  w y p ły w a ją  za tem  s ta n o ­
wczo n ie ze złego p rzep row adzen ia  analizy , ale są sk u t-  
tk iem  złej m etody, k tó re j n ies te ty  nie po trafim y  na 
raz ie  zastąp ić  lepszą.

W sk u tek  tego  zarów no sp rzed a jący  ja k  i ro ln icy  
nabyw cy  n a raże n i są n a  ciąg łe n iep rzy jem ności, pocho­
dzące z tego , że w yn ik i rozbioru  ro zm aity ch  stacy i nie 
zg ad za ją  się często pom iędzy  sobą, i d a ją  powód do są­
dzenia, że, g w a ran c ja ; n ie  zo sta ła  do trzym aną.

W  najb liższe j przyszłości za tem  austry ack o  n ie ­
m iecki zw iązek  dla sprzedaży, żużli T hom asa nie będzie 
sp rzedaw ał w ed ług  fl/0 rozpuszczalnego kw asu  fosforo­
wego w cy try n o w y m  kw asie, ale będzie  daw ał jed y n ie  
gw arancyę , podobnie ja k  prz)* m iale, że ty le  a ty le  
ogólnej zaw arto śc i kw asu  fosforow ego j - s t  ro zp u szcza l­
ne, w  pow yżej w ym ien ionych  rozpuszczaln ikach .

Jak o  norm ę p rzy ję to  g w aran cy ę  70 do 80 roz­
puszczalności, co nam  się w y d a je  no rm ą zby t niską, 
gdyż żużle  w  o sta tn ich  la ta c h  m a ją  p rzec ię tn ą  ro zp u ­
szczalność przechodzącą 90

R ozpuszczalny  kw as fosforow y p rzes ta je  więc od­
tą d  być no rm ą h an d lu  żużlam i. T hom asa. R ozpuszczal­
ność pozosta je  je d n a k  zaw sze d la nas w skazów ką, co do 
w artości żużli i zabezpieczeniem  ro ln ik a  przed fa łszo­
w aniem  ty ch że  fosforytam i, i t. p. k tó re  są bardzo 
m ało rozpuszczalnem u w kw asie cy trynow ym .

D la ty ch  powodów ro ln icy  pow inni' „przy k u p n ie  
ż u ż l i  ż ą d a ć  z a w s z e  g w a r a n c y i ,  c o d o  s to .p n i .a  
r o z p u s z c z a l n o ś c i  w 2 °/0 w  k w a s i e  c y t r y  n  o- 
w y m  k tó ry  je s t  obecnie p rz y ję ty m  zam iast d o ty c h ­
czas u nas p rzy ję teg o  c y try n ia n u  am onowego.

Józef M. Pomorski'

Ozy hodowla drobiu się opłacał'
(r) N iejednokro tn ie  sp o ty k aliśm y  ju ż  fachow e roź-\ 

p raw y , m ające n a  celu : odpow iedzieć n a 'p o w y ższe  p y ­
tan ie , a m ianow icie czy i o ile hodow la drobiu  w ^go­
spodarstw ie ro lnem  u w ażan ą  być pow inna za źródło 
dochodu. A b y  tę  k w esty ę  rozw iązać, posiłkow ano się 
zaw sze w yliczeniam i, w k tó ry ch  pokarm  dla drobiu  po­
trzeb n y , figurow ał pod p o stac ią  w yda tków  gotów ką i w y ­
łożonego k ap ita łu . W y liczen ia  ta k ie  p row adziły  zazw y ­
czaj do w niosku, że hodow la drobiu  albo ż ą d n y  c h  ko ­
rzyści nie przynosi, a lb o .n a w e t w prost ze s t r a t ą  je s t  
po łączona. Tym czasem  w yliczen ia  n a  w zm iankow anej 
pow yżej podstaw ie usku teczn ione są tra fn e  jed y n ie  ty lk o  
w ta k im  razie , je ś li chodzi o stw ierdzenie w yników  h o ­
dow li drobiu  dla kogoś, k to  nie je s t  ro ln ik iem : jeże li
je d n a k  m am y u w ażać hodow lę tę  za je d n ą  z pobocznych 
ga łęz i ro ln ic tw a, to  okazu je  się, że w yliczenie podobne 
n a  w ręcz b łęd n y ch  podstaw ach  zostało oparte , p o n ie­
w aż w tak im  razie  drób je s t  konsum entem  w ypro d u k o ­
w anego w obrębie tegoż gospodarstw a zboża i spełnia, 
te  same- funkcye, co krow y, k tó re  w gospodarstw ie  się 
trzy m a  d la ko rzystnego  spoży tkow an ia  traw y , s ian a  
i innych  ga tu n k ó w  paszy . Z am iast z tą  paszą iść na
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rynek, aby ją  spieniężyć, zamienia się ją  za pośredni­
ctwem bydła w mleko i mięso, aby w tej formie do­
piero ją  spieniężyć na rynku. Tak samo się rzecz ma 
i z hodowlą drobiu. Rolnik zdać sobie sprawę powi­
nien z tego, czy zyskowniejszem jes t dla niego sprze­
dać swe zboże handlarzow i, czy też na miejscu przez 
pośrednictwo drobiu zamienić na inne produkta gospo­
darcze : mięso i ja ja . Jeśli z tego stanow iska zapatry ­
wać się zaczniemy na tę sprawę, to niew ątpliw ie do 
zupełnie innych wyników dojdziemy.

Aby stwierdzić, o ile z tego p unk tu  widzenia zy ­
skowną jes t hodowla drobiu, podajem y poniżej liczby, 
oparte na doświadczeniach jednego z hodowców nie­
mieckich w Saksonii, który; prowadzi bardzo racyo- 
nalną hodowlę drobiu, opierając ją  na podstawie gospo­
darstw a rolnego.

Hodowca ten  je s t właścicielem gospodarstwa nie­
wielkich rozmiarów i do tego też zastosować m usiał 
rozmiary hodowli drobiu. Dnia 1. stycznia 1898 roku 
m iał ‘22 kury i jednego koguta (włoskiej rasy), oprócz 
tego jedną perlicę (pantarkę) dla wysiadywania kurcząt. 
Drób nie spaceruje w jego gospodarstwie swobodnie, 
lecz zam knięty jes t w ogrodzeniu którego obszar wynosi 
400 m 2; miejsce to porosłe je s t traw ą i rozdzielone na 
dwie części; podczas gdy jedna połowa zarasta świeżą 
trawą, druga oddana je s t do użytku  drobiu. Żadnej 
sztuki nie trzym a się dłużej ja k  dwa la ta  i corok 
mniej więcej połowę drobiu zastępuje się młodemi do­
rastaj ącemi okazami, tak  że niesienie ja j nie usta je  
podczas jesieni i zimy. K oguta zmienia się co rok.

Na podstawie obrachunków wspomnianego ho­
dowcy okazuje się, że w ciągu roku 1898 wyproduko­
wano 3.094 ja j, które zostały spieniężone przeciętnie po 
7 fen. (4 ct.) lub zużyte w domu. Dochód wyniósł 216-58 
m arek (128 zł.) Perliczka wysiedziała w marcu 25 ku r­
cząt i jedna  kura 12 kurcząt w kwietniu. Z tych  do­
chowało się 26 sztuk, mianowicie 12 ku r i 14 kogutów. 
Z kogutów najładniejszego zatrzym ano do własnego 
użytku, pozostałe 13 sprzedano za ogółem 24'50 m arek 
(14 zł.) dwanaście młodych kur zatrzym ano, natom iast 
w sierpniu sprzedano tyleż starych za 21'60 M (12 zł.) 
Za koguta dw ulatka otrzym ano 3 M. (1-80 zł.)

Spotrzebowano 740 kg. ziarna i mąki, mniej wię­
cej w równej proporcyi pszenicy, owsa i kukurudzy, to 
jes t po 1/3 powyższej ilości, a prócz tego około 50 kg. 
prosa. Oprócz tego spotrzebowano 12 kg. patentow a­
nego pokarm u dla kurcząt „Spratt’a u za cenę 6 m. 
(3 60 z ł ) i mleka za 0 30 M (18 ct.). Rozm aite drobne 
wydatki wyniosły około 5 M. (3 zł.), a procenty od w ło­
żonego kapitału  i czynsz od g runtu  15 M. (9 zł.). W re­
szcie 20 M. (12 zł.) odliczono jako am ortyzacyę w arto­
ści urządzenia t. j .  sprzętów i narzędzi, przygotow ania 
tra w n ik a ; obciągnięcia go siatką drucianą. Urządzenie 
to kosztowało ogółem 300 M. (177 zł.).

A teraz zapytajm y się ja k  zostały zużyte owe 
740 kg. ziarna.

W ykaże się to z poniższego obliczenia:
Inw entarz początkowy przedstaw iał się tak :

1. Urządzenie 300 M. (177 zł. —)
2. 22 kury  po 2‘50 M. 55 „ ( 33 „ —)
3. 1 kogut 4 n ( 2 „ 40)
4. 1 Perliczka  4 „ ( 2 „ 40)

Razem  363 M. (214 zł. 80)
Dochód wynosił:

Za ja ja  2,6-58 M. (128 zł. —)
n 13 kogutów 24-50 „ ( 14 „ —)
„ 12 starych kur 21'60 „ ( 1 2  „ —)
„ koguta 3~— „ ( 1 v 80)

Razem  265 68 M. (155 zł. 80)
W ydatki w yniosły:

Pokarm dla kurcząt S p ra tt’a 6 '— M. ( 8 zł 60)
Mleko 0 30 „ (— „ 18)
Rozm aite w ydatki 5- — „ ( 3  „ —)
Czynsz od g run tu  i amortyz. 15-— „ ( 9 „ —)

Razem  26-30 M. (15 zł. 78)

Dochód n e t t o  wynosił zatem 23938 M. (140 zł. 
02 ct.)

Z końcem roku wynosił zatem  inw entarz :
1. Urządzenie 280-— M. (166 zł. —)
2. 12 kur (młodych) 30-— „ ( 1 8  . —)
3. 10 „ (starych) 20-— „ ( 12 „ —)
4. 1 kogut (młody 4‘— „ ( 2 „ 40)
5. 1 perliczka 3'00 „ ( 1 „ 80)
6. Gotówką 239-38 „ (140 „ 02)

Razem 576'38 M. (340 zł. 22)
W ynika z te g o :

Inw entarz z końcem roku 576-38 M. (340 zł.)
Inw entarz początkowy 363'— „ (214 zł.)
W artość 740 kg ziarna w pieniądzach 213-38 M. tj. 126 zł. 
czyli że 28 80 m arek tj. 17 zł. za 100 kg ziarna.

Hodowca nie-rolnik byłby to ziarno kupow ał za 
gotówkę dajm y na to po 10 zł. za 100 kg. i zanotował 
w w ydatkach 74 zł. ta ^  że o odnośną sumę zm niejszył­
by się rezu lta t ostateczny, a dochód czysty by wynosił 
zatem  52 zł. czyli mniej więcej 2 zł. 10 ct. od kury.

Ale rolnik hodowca trzym ać się musi pierwszego 
wyliczenia. 17 zł. nie da mu za 100 kg. ziarna żaden 
m łynarz ani żaden handlarz, a jednak  ty le może on 
zyskać dzięki hodowli drobiu, rozumie się przy dobrej 
organizacyi sprzedaży ja j i drobiu.

Praw da, że nie wszyscy rolnicy mogą oddawać się 
hodowli drobiu. Nie wszyscy m ają dogodne w arunki 
zbytu drobiu i nie wszyscy mogą hodować ty le drobiu, 
aby zużyć swe ziarno w ten  sposób. Nie zm niejsza to 
jednak  w niczem wartości hodowli drobiu jako  sposobu 
zyskownego zużytkow ania ziarna. Przedm iotowi tem u 
powinny szkoły fachowe zwłaszcza niższe baczną po­
święcać uwagę.

KRONIKA.
Rzeczoznawców dla rolnictwa i leśnictwa przy po­

selstwach zagranicznych pomnaża rząd niemiecki i prelim i­
nowano w tym  celu na r. przyszły o 40.000 mk. więcej. 20 .000  
przeznaczono dla drugiego sprawozdawcy rolniczego przy posel­
stwie we W aszyngtonie, którego rzeczą je st badać stosunki ro l­
nicze i ekonomiczne Ameryki północnej i dawać szczegółowe 
sprawozdania. Pozostałe 20 .000 mk. użyte będą na czasowe po­
dróże podobnych rzeczoznawców, gdzie w ciągu roku potrzeba 
się okaże ich wysłać, aby bądźto zbadali w arunki eksportu bądź 
w arunki produkcyi rolniczej, wogóle by o ile możności powię­
kszać eksport produktów rolniczych niemieckich a tern samem 
polepszyć położenie klasy rolniczej.

Niższo Austryacki związek młynarzy postanowił we­
zwać wszystkie związki i towarzystwa m łynarskie do solidarnego 
postępowania w sprawie sporyszu w życie. Chodzi o wyelimino­
wanie z handlu  na giełdzie zwykłego żyta z zawartością 
sporyszu. W tym celu między innemi trzebaby odpowiednio zre­
formować kontrolę nad środkiam i pożywienia — a dalej proje­
ktują ogłosić konkurs na maszynę lub sposób niezawodnego od­
dzielania sporyszu z ziarna żytniego.

Wojna i ceny zboża. W czasopiśmie „A gricultural Ga­
zette" z dnia 27 listopada b. r . zastanawia sią znany ekonomi­
sta Karol W . S m i t h  nad położeniem rynku  zbożowego w Anglii, 
wytworzonem brakiem  pieniędzy i wojną w T ransvaalu. P s z e ­
n i c a  s p a d a  c i ą g l e  w c e n i e  —  wprawdzie jeszcze nie 
spadła do najniższego poziomu, jak i by ł w r. 1894, ale je ś li­
byśmy obliczyli procentowo ciągłe obniżanie się jej ceny w prze­
ciągu ostatnich miesięcy — to w porównaniu do cen na począ­
tku tego okresu czasu notowanych, spadek wyniesie prawie tyle, 
co w owym krytycznym roku 1894, bo 50 proc. Nie n a d m i a r  
tow aru jest w tym  roku przyczyną, bo zbiór tegoroczny był gor­
szy od ostatniego, ale z jednej strony b r a k  z ł o t a ,  z drugiej 
s p e k u l a c y a  z n i ż k o w a  w Ameryce, a wreszcie znane p ra ­
widło, że nie rok wielkiego urodzaju, ale dopiero rok po nim 
następujący zniża ceny. Brak złota je s t skutkiem  wojny z Trans- 
vaalem ; je st to największa wojna, jaką Anglia toczyła w osta-
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tnieh dziesiątkach lat, wojna, której koszta Sm ith oblicza na 
dwadzieścia milionów funtów w złocie, 288 milionów ztr., 
a która nadto wstrzym uje zwyczajny dopływ złota z południo­
wej Afryki. Kryzys nie doszła do tego stopnia, co w latach 1866, 
1878 i 1890, ale jest bardzo poważna. W roku 1868 płaciło 
się w Londynie dziesięć procent za krótkoterminowe kredyty, 
dziś się płaci 6 procent, ale w Ameryce od 6 do 30 procent. 
Przemówienie prezesa londyńskiego Insty tu tu  bankierów daje 
między wierszami wskazówkę: s p r z e d a w a j c i e  z a  w s z e l k ą  
c e n ę !  T o też  zaczął się już na dobre spadek różnych towarów, 
pomimo że kartele są interesowane w utrzym aniu ich w cenie. 
Najgorzej odbija się to na zbożu : tylko wojna europejska lub 
ring  są w stanie ten spadek powstrzymać. Sm ith utrzym uje, że 
są wskazówki, iż w ielki handlarz zbożem w Chicago Armour 
i inni kapitaliści będą aż do maja, mimo wojny i głodu w In- 
dyach, obniżali cenę pszenicy, aby tern więcej zarobić na zwyżce, 
którą nagle w maju zainscenują.

DROBNE WIADOMOŚCI.
Przyrządzanie półgęsków. Pomorze słynie obecnie na 

całe Niemcy fabrykacyą półgęsków, które pod nazwą szczecińskich 
znajdują odbyt w najbardziej oddalonych okolicach. W yrób pół­
gęsków stanowi na pomorzu bardzo ważny artykuł w dochodach 
przeciętnego gospodarstwa, pozwala bowiem w korzystny sposób 
spieniężać gęsi, których hodowla wskutek tego kwitnie. P rzy­
rządza się te półgęski w następujący sposób: Pierś, jako część 
najdelikatniejsza a również zawierająca najwięcej mięsa, odcina 
się razem z kością, moczy się, soli i wędzi przez tydzień w ko­
minie. Po uwędżeniu naciera się pierś i znów się ją  wiesza 
w  ciemne miejsce. N acierać trzeba gorącą solą zmieszaną z dro­
bną cząstką saletry, a następnie zawinąć w papier szczelnie, do­
brze zawiązać i tak pozostawić ze trzy tygodnie. Tej reguły 
trzym ają się wszyscy producenci półgęsków na Pomorzu i dzięki 
renomie „szczecińskich półgęsków" wyroby ich lozchodzą się 
w tak  znacznej liczbie, że w kaźdem gospodarstwie jest zawsze 
stado gęsi przeznaczone wyłącznie na półgęski. (r.)

Jakiego nawozu wymagają kartofle Dobre, pożywne 
i smaczne kartofle do użytku stołowego łatw iej wyhodować na 
dobrej ziemi średniej jakości, niż na gruntach lekkich. N ieraz 
i dużo nawozu nie pomoże, aby się na lekkim gruncie udały  kar­
to fle ; zauważyć raczej można że zbytek nawozu na lekkiej ziemi 
powoduje brak  rzeczywiście pięknych okazów. Pochodzi to ztąd 
że przy obfitości nawozu puszcza nagle zbyt wiele pędów, które 
następnie podczas suchego czasu nie mając zkąd czerpać dość 
wilgoci, nie mogą przetrwać. Spostrzedz się to daje często u kar­
tofli o krótkiej porze wegstacyi. W  ogólności można twierdzić, że 
nawóz sztuczny, kain it lub m ąka tomasowa wraz z domieszką 
nawozu stajennego najlepiej odpowiadają celowi ,i dobry wpływ 
m ają na sm ak kartofli. Co praw da kartofle wtedy się tak nie 
rozrastają, jak  dzięki domieszce, chilijskiej soli, amoniaku i spro­
szkowanego fosfafu, ale zato porę suchą bezdżdżystą przetrwać 
są zdolne lepiej Również i przyorywanie, czyli t zw. nawóz 
zielony wydał dobre wyniki. Nawóz zielony pót na pół ze zwy­
czajnym stajennym oraz domieszką 6 m. centnarów kainitu  i 4 
m. centnarów mąki tomasowej na 1 hektar wydawał zawsze jak  
najlepsze skutki. (r.)

Konserwowanie mleka. Ja k  wiadomo, konserwowanie 
mleka należy do najtrudniejszych rzeczy z powodu łatwości, 
z ja k ą  produkt ten ulega chemicznym przemianom swych części 
składowych. Dotychczasowe metody też zazwyczaj chroniły na 
jednym  punkcie, na tym mianowicip, żo chroniąc mleko od ze­
psucia, równocześnie w pływały na zmianę smaku, gęstości 
i pożywności mleka. Ulepszenie które wprowadzono obecnie 
w Niemczech polega na tern, że część mleka przeznaczonego do 
transportu , zamraża się i to w kaw ałach wagi od 1 0 —15 kgr. 
Ten lód z zamrożonego mleka pozostaje w kadzi, zawierającej 
mleko w stanie płynnym  a tając i rozpuszczając się, wywołuje 
cyrkulacyę, która prowadzi do ustalenia tem peratury, w skutek 
czego nastąpić nie mogą w mleku w kadzi zawartem żadne 
zm iany chemiczne. Jak  twierdzą, w powyższy sposób można za­
chować mleko zupełnie świeże 10 dni a nawet dwa tygodnie. 
Zważać tylko na to należy, aby nigdy nie zabrakło choćby

mniejszych kawałków zlodowaciałego mleka, gdyż' one -to pod­
trzym ują cyrkulacyę. (r.j

Tuczenie indyków. Zalecić możemy tylko j e d n ą  dobrą 
metodę tuczenia indyków. N a trzy tygodnie przed terminem bi­
cia czyści się dobrze kurnik, podłogę posypuje się Czystym, 
świeżym piaskiem i popiołem a na to kładzie się w arstw ę słomy. 
Potem się ustaw ia długie dość wysokie koryto z owsem a obok 
tego dość duży mocny garnek z wodą. D la wygody drobiu, który 
ma być utuczony, wstawia się też jedną grzędę, na której in­
dyki mogłyby, w nocy sypiać. K urnik otwiera się tylko raz 
na dzień, aby wyczyścić koryto, nasypać świeżego ziarna i nalać 
świeżej wody. Co trzeci dzień zm ienia się słomę, przyczem na- 
leży o ile możności indyków nie płoszyć, gdyż to szkodzi im 
w nabieraniu wagi. W ten sposób trzy tygodnie trzym a się drób 
w kurniku. Przez pierwsze trzy, cztery dni, zanim się nie przy­
zwyczają, indyki nie-chcą je ść ; dopiero potem zaczynają się tu ­
czyć naprawdę. Mięso w ten sposób utuczonych indyków jest 
najlepszem, jakiego sobie można życzyć. ' (r.)

Grafit jako smarowidło do maszyn. Zauważono nie- 
jj^lnokrotnie, że domieszka grafitu do sm aru do maszyn przy­
czynia się do lepszego zakonserwowania części stykających się 
ze sobą a wskutek tego podległych rdzewieniu. Grafit, nie u le­
gając ani kwasom ani parze, z łatw ością wytrzymując wysoką 
i niską tem peraturę, wybornym jest w użyciu i zmniejsza tarcie;: 
w stanie suchym używa się go do sm arowania cylindrów przy 
maszynach parowych, w połączeniu z oliwą — dó smarowania' 
łożysk. Mianowicie do łożysk podlegających częstemu rozgrze­
waniu się .g rafit jest bardzo dobrym środkiem, ponieważ wy­
pełnia nierówności, przez co nietylko zmniejsza i usuwa roz­
grzewanie się łożysk, ale chroni je od zbytniego zużycia. Gdy, 
wskutek tarcia łożyska są zanadto rozpalone, grafit usuw a dalsze 
rozpalanie się, obniża powoli tem peraturę, tak  iż zbytecznem się- 
staje nawet zatrzymanie maszyny. Jednakowoż zważać na to na-' 
leży aby używany grafit był zupełnie Czystym, gdyż sfałszo­
wany domieszkami więcej może zaszkodzić niż pomódz. (r.)

Środek przeciw rdzewieniu śrub. Najlepszym śro­
dkiem przeciw rdzewieniu śrub w takich konstrukcyaeh żela­
znych, gdzie wskutek gorąca i wilgoci zwykły tłuszcz nie wy­
starcza — okazuje się grafit. Z potłuczonego na miałko grafitu 
przygotowań należy przez dodanie, oleju smarowidło, w którem 

| zanużyć należy zagrożone rdzą części maszyn, a okaże się że po 
latach nawet śruby łatwo będą się mogły rozkręcać i całą kon- 
strukcyę żelazną będzie można rozebrać na części i wyczyścić. 
Dalszą zaletą tej metody jest to że grafit zmniejsza tarcie, a wsku­
tek tego śruby nie pękają tak  łatwo. (r.)

Cli ów drobiu w Memczeeh coraz się bardziej rozsze­
rza. Niemcy przypatrzyli się dobrze, co dotychczas zdziałano we 
Franeyi, gdzie chów drobiu doszedł już do doskonałości. P . Ore-, 
m at, były  kapitan wojska pruskiego w Gross Lichtenfelde pod 
Berlinem, ogrodził 7 morgów ziemi, postawił odpowiednie zabudo­
w ania przy C hausse-S tr, N r. 8 i 9 i ustaw ił w piwnicach 25 
wielkich inkubatorów, w których, za pomocą ogrzanego powietrza, 
wylęga się od razu 10 tysięcy jaj- P. Cremat, wydający zara­
zem gaze tę : „Nutżgeflugelzucht“ , pracuje nad ciągłym  rozwojem 
hodowli drobiu, celem wydobycia z niego jak  największego d o ­
chodu i zachęca lubowników do tego przem ysłu w powiecie teltBr 
wskim. Każdemu, kto okaże chęć i odpowiednie gwarancye, po­
życza inkubatorów własnych do tej hodowli, udzielając im przy- 
tem rysunków, lamp bezpieczeństwa i domków do wychowu kur­
cząt, na modele, by z nich sami sobie zdołali podobne wytwarzać, 
a daje wskazówki jak  postępować z normowaniem tem peratury 
powietrza, co jest rzeczą bardzo ważną, szczególniej w zimie. 
Głosi on w swem piśmie, że i Ameryka już idzie z postępem tego 
przemysłu i że setki tysięcy inkubatorów istnieją w tym kraju 
a mniejsi rolnicy odnoszą przy skrzętności i pilności nie małe 
korzyści. Obejrzenie tego zakładu jest bardzo pouezającem i eie- 
kawem. W  piśmie swem ogłasza on, że udzielać będzie cennych 
nagród w inkubatorach, domkaeh wychowawczych, gniotowni­
kach kości., jakie on zakupuje na pożywienie dla drobiu i in ­
nych przyrządach i to dla tych, którzy mu dostawią jaj m ają­
cych jak  największy procent zarodności, albowiem' b rak  -pełnych 
zarodków w jajach od kur sztucznie w ylęgłych, je s t największą 
przeszkodą w tym przemyśle. Sztuczne wylęganie wpływa niesły­
chanie na degeneracyę drobiu i na jego bezpłodność.

Śnieg jako ochrona od mrozów. Ilekroć nastają mrozy 
a pola nie są przykryte ciepłym puchem śniegu, z niepokojem
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spogląda rolnik na rolę w obawie o los oziminy. Jednakowoż 
wogóle nieuzasadniona jest obawa przed t. zw. suchemi mrozami 
tj. mrozami bez śniegu. Podczas' gdy rośliny ze stref cieplejszych 
marzną przy najlżejszym przymrozku i czułe są na wszelkie 
zmiany . temperatury, nasza ozimina może wytrzymać 20 stopni 
niżej zera nawet i przy braku śniegu. Natomiast bardzo szko­
dliwym jest mróz, gdy w porze przechodzenia z zimy ku wio­
śnie, następując po odwilżach, oddziela wierzchnią warstwę ziemi 
od spodniej. Ta zwierzchnia warstwa taje przy odwilży i szczelnie 
przylega do dolnej; lecz gdy mróz nadchodzi, warstwa ta unosi się 
w górę, podnosząc ze sobą i znajdujące się w niej roślinki, korzonki 
których jednak tkwiąc w warstwie niżej położonej podnieść się 
nie mogą i urywają się wskutek tego. Cały wczesny Zasiew
0 ile  ma korzonki puszczające dość głęboko, może być w ten 
sposób zupełnie zniszczony przez następujące po sobie mrozy
1 odwilże.

Lecz obok tych zmian temperatury niemniejszy wpływ na 
utrzymanie się roślin przy życiu wywiera i rodzaj ziemi, jak  
niemniej stopień wilgoci. Te wszystkie czynności mogą spowo­
dować zniszczenie roślinek przez słaby mróz w ciągu jednej 
nocy, podczas gdy stały i silny mróz w ciągu kilku tygodni 
może przeminąć bez żadnej szkody dla zasiewui. Widoeznem jest 
z tego, że nietyle sam mróz, ile okoliczności mu towarzyszące, 
powodują szkody. Z drugiej zaś strony niepodobna twierdzić 
stanowczo aby warstwa śniegu bezwarunkowo chroniła od 
szkody.

Jeśli śnieg pada na rolę miękką i niedostatecznie zmarzłą 
spcwodować to może bardzo łatwo zupełne zgnicie roślinek. Je ­
śli zaś wskutek słońca i mrozu utworzy się na takiej warstwie 
śniegu twarda opona to wszystkie rośliny, które się pod nią 
znajdują, zmarnieć muszą z powodu braku powietrza. Jest na to 
jeden tylko sposób: przełamywanie w częstych odstępach tej 
zlodowaciałej powierzchni.

Jeśli zaś na dobrze zmarzłą grudę pada śnieg to wtedy 
i ostatnie jest on dobrodziejstwem dla roślin i pożądanym gościem 
dla rolnika. (r.)

Pytania i odpowiedzi.

Odpowiedź. Na pytania 46 i 47 pozwalam sobie podać 
nestępne dwie odpowiedzi na praktyce oparte:

Próbowałem raz przed paru iaty, złakomiwszy się na sto­
sunkowo, a raczej pozornie tańsze zestawienie, korpusu trójski- 
bowego do Saka. Przymocowałem go lege artis do grządziela, 
wjechałem w koniczysko, które miałem pokładać ale wszelkie 
usiłowania, by korpus orał', były bezcelowe. Zawsze ślizgał się 
po wierzchu, albo też brał co najwięcej półtora skiby, stosownie 
do ustawienia zewnętrzne albo wewnętrzne korpusy nie brały. 
Na ścierni nie zawłóczonej zabijały się zaraz, a na zawłóczonej 
szły od biedy, ale tu znowu nie było stosunku między siłą po­
trzebną, (dwie pary wołów), a wykonaną pracą. Podziękowawszy 
Bogu, iż tylko jeden taki korpus sprowadziłem, umieściłem go 
na strychu, a sprowadziłem dwa czterpskibowee Eckerta, które 
znakomicie swą pracę robiły. Później już sprowadziłem dwa 
czteroskibowce Eberhardta, które uważam za najlepszy tego ro­
dzaju przyrząd, w moich stosunkach, jaki znam. Co do kwestyi 
finansowej, to wprawdzie korpus do Saka kosztuje mniej niż czte- 
roskibowiec, ale ten bez porównania najmniejszego wykonuje pracę 
jakościowo i ilościowo Większą i lepszą. Przytem jeszcze ten zysk, 
iż przy forsowaniu roboty można swoją drogą Sakiem niezmie­
nionym parą zaprzęgu pokładać, co odpada w razie przerobienia 
go na korpus trzyskibowy. Wreszcie jeszcze jedna uwaga: jeżeli- 
bym miał dziś kupować nowy pług, brałbym Eberhardta a nie 
Sacka. Taksamo me kupiłbym Eckerta, wieloskibowiec, choć do­
bry ale znowu lepszy Eberhardta.

Co do wialni, to miałem w użyciu dawniej wialnie polskie 
od Claytona.. Teraz od paru łat używam wialni Braci Bober 
w Wutha, mianowicie t. zw. Triumph z sitem, która kosztuje nie 
wiele więcej, a działa bardzo dobrze. W ialni Kiihne’go nie znam, 
a więc trudno robić porównanie, w każdym razie polecam co 
dobre, i o ile wiem, w wielu gospodarstwach u nas zaprowa­
dzone. W ialnie Bobera miało na składzie dawniej (podobnie jak 
pługi Eberhardta), Towarzystwę handlowe we Lwowie, czy óbe- 
■cnie jeszcze je ma, powiedzieć" nie umiem. J. B runicki.

Ze stołu redakcyjnego.

Stanisław Ckełcliowski z Chojnowa: Proclukcya na­
sion I . Heinego w Hadnersleben. Warszawa 1900 str. 15 — 8° 
Jestto opis gospodarstwa skierowanego głównie do produkcji na­
sion zbóż uszlachetnionych, buraków cukrowych i ziemniaków. 
Znane są sorty wyhodowane przez Heinego, jak. jęczmień ozimy 
A l b e r t ,  sławna pszenica S q u a r e - H e a d  H e i n e g o  k r ó t k a  
i d łu g o k ło s a -O w ie s  „ n a j p l e n n i e j s z y "  i., w. i. mogą więc 
zainteresować szczegóły tyczące się rozmiaru produkcyi tych od­
mian u ich źródła.

Sprostowanie om yłek:

W Nrze. 51 w artykule „ K o r e s p o n d e n c y e "  str. 454 
wiersz 14 od góry zamiast „o pewien procent g o r s z a u po­
winno być „o pewien procent l e p s z a "  eo całkiem zmienia sens 
zdania. W Nrze. 49 w artykule: F e r m y  d o ś w i a d c z a l n e  
k r a j o w e j  s t a c y i  C h e m i c z n o - r o l n i c z e j  w D u b l a -  
n a c h ,  str. 432 szp. 1., wiersz 7 od dołu zamiast „gęstości 
n a w o z u “ powinno być „gęstości s i e w u " ,  str. 432 szp. 2., 
wiersz 23 od góry zamiast „w skali 1 .“ powinno foye: 
„w skali 3/4000.

Wiadomości handlowe.
Ziemiopłody.

Lwów, 27. grudnia. Pszenica gotowa 7'25—7-50, na term ina  
6'75—7'2ó, żyto gotowe 5-75—6'—, na termina 5750—5‘70, owies obroczny 
5T0—5-50, na termina 4-90—5-25, jęczmień 5-25—5 50, brow. 5'75-—7-—
rzepak 11------1150, groch 5-75—6-—, do gotowania 6'75 —10-— wyka
4'50—480 bobik4'60—4-90, hreczka —•— kukurudza nowa 5'50— 5-70, 
stara 5-90—6'10, chmiel za 50 kg. 40 —50, koniczyna czerwona 50"—
75’—, biała 30"----- 50-—, szwedzka —•----- , tymotka 17'—— -22'—,
spirytus paritas Tarnopol gotowy ’l6 '75—17-25, na termin 16-75—17-50.

Z powodu świąt usposobienie niezmienne.
Bank Rolniczy we Lwowie.

Płacono 100 leg. loco Kraków 
27. grudn.

Przemysł Bochnia 
27. grudn.

Czer- 
niowee 

27. grudn.

P s z e n i c a ..................... 7 20—8-25 7-75—8-— 7-60-7-70
Zyto .................................. 6 - - - 7 - 0 7 —•— 6------ 6-25 5-60—5-70
Jeczmień browarny -- •_ —•— 5"50—6-— 6------ 6-50

„ na krupy . . 5’60—6*25 —•— — 5.------5-25
O w i e s .......................... 5-80—6-40 —•— 5-------5-25 4 -90-5 -—
K ukurudza..................... -- •--- ___ ___ -.— 5-20—5-25
Hreczka . . . . . . 7-------8-50 —•—

Groch . . . . 8‘50-12-— Ióo11 6-25—6-75
F a s o l a .......................... ?•—--10-50 . —•— ■—•—•—• 6-50—7-—
W y k a .......................... —•— —■___ •------•
B o b i k ..................... — —•— f>-~— • —-—

Koniczyna czerwona . ■•rKrft;: ■ ----- ' 55-—60-—

R z e p a k ..................... 10-5-10-75

W iedeń, 27. Grudnia. (Giełda zbożowa.) Pszenica na wiosnę 
8T2—8-14, żyto na wiosnę 6'77—6'78, kukurydza na maj-czerwiee 5-30—. 
—•—, owies na wiosnę 5'39—5-40, rzepak na sierpień - wrzesień 11-9Ó— 
12-—, Ceny spirytusu 19'10 do 19-40. Tendencya słaba.

Bydło i św inie.
Praga, 21. grudnia. Ogólny spęd 738 sztuk, między tymi g a li­

cyjskich 420 sztuk. Płacono za woły galic. średnie 31—35 z łr.,' krowy 
26—30 złr., buhaje 30—35 złr. za i00 klg. żywej wagi. T arg  mdły.

W iedeń, 18. grudnia. Na targ nierogacizny przywieziono 
ogółem 10.897 sztuk św iń , między temi 3.892 swiń galicyjskich. Ceny 
za tuczne świnie węgierskie 37—38 et., za galjicyskie młode świnie od 
3 2 -4 1  et., za kilogram żywej wagi.

Ogólny Z w iązek  hand la rzy  i hodowców byd ła
we Lwowie, ul. Kopernika 7.

Bedaktor odpowiedzialny D r. K azim ierz M icsyński. 

Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
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Latarnie gospodarcze  naftowe
)  \ graniaste najlepsze z istniejących
(  1 po złr. 2‘40.

i f l l f O c y l e  s t a l o w e  H
l i | g l l | l | g g U | 100 szt. Nr. 1 złr. 2’50, Nr. 2 złr. 3' — .

maszynki do s trzyżenia bydła
amerykańskie po złr 2-20.

Maszynki do strzyżenia koni
ocł złr. 2-50 do złr. 4.

p o l e c a  2—54

A N T O N I  H A L S K I
handel żelazny. — Lwów, plac Maryacki I. 9.

Osobny m agazyn mebli żelaznych na  I. piętrze. 

Rok założenia  handlu  1862.

Automatyczne łapki
na szczury . . 2 zł.
na myszy . . . 1 zł. 20 ct.

chw ytają bez nadzorow ania  do 40 sztuk 
w ciągu nocy Nie pozostaw iają żadnego 
odoru i zastaw iają  się autom atycznie. —

Łapki na szwaby „Eclipse“
łap ią  tysiące szw abów  i pluskw podczas 
jednej nocy. Cena J zł. 20 ct. za sztukę. 
W szędzie najlepsze skutki. Rozsyłka za 

pobraniem  pocztowem. 10—10
M. FEITH, Wiedeń II., T aborstrasse l ł | b .

W stadninie Taurowski
po ś. p. D ionizym  T rzeciaku , do sprzedan ia  
k iika  k laczy m atek  i ogier k rw i arabsk ie j 
„ K h ed iT e“, kasztan , la t ltj, po H alim  (kr. dr.) 
od „W arszaw iank i po „M ae M ahoń" D aje  konie 
si-lne, sz lach etn e  i bardzo użytkowe. Cena ZOO złr.

A d re s : 1—1

Zarząd s tad a  Taurów, p. Kozłów.

ą 4 .  -ę - k  t  t  d* w 'Y ' t y  'v

Do mycia przy skórnych chorobach

ludzi i zwierząt
me m a lepsze­
go środka nad

Schichta
mydło

patento­
wane

suche tw arde  ealim ydło  z m ark ą  ochronną 

łabędziem .

M ydło to je s t najlepszym  środkiem  czyszcze­
n ia  m ateryi jedwabnych i w e łn ia n y ch ; przy  m a­
łej robocie i najm niejszem  s ta ran iu  daje  na j­
p iękn ie jszą  bieliznę, ogólnie je s t  znanem . M ydło 
to je s t  dw a razy  tak  w ydatne ja k  każde inne. 
Gdy m ydła  tego n ie m ożna dostać w m iejscu, 
proszę się udać do podp isanej firmy, k tó ra  za 
p rzysłan iem  złr. 2 25 wyszle franco  ó -k ilog ra  
mowy p ak ie t (bru tto) m ydła w szędzie w G alieyi 

i W ęgrzech.

Georg Schicht, Aussig a./Elbe,
F a b ry k a  św iec, m ydła, oliwy palm owej i koko­
sowej. N ajw iększa fab ry k a  tego rodzaju  n a  s ta ­
łym  lądzie  Europy. Pa ten tow ane  m ydło Schizy-c 
było odznaczone złotym  m edalem  na  m iędhta 

narodow ej w ystawie 1894 r. w W iedniu.

Cegielnik-rurkarz,
przedsięb io rca  wyrobu i  p a len ia  ceg ie ł i ru ­
rek  drenow ych, poszukuje roboty s ta łe j W: 

większym  sk arb ie . W iadom ości u d z ie l i : 
J u lia n  br. isrunicki, w Podhorcach,v  

poczta Stryj. :i--;i

r i s n n n m  fcaw£h e r> z ukończoną szkoła rojł- 
L K U I I U I I S  n iczą eh m ie la rsk ą  i kursom  ml.--; 
cza rsk i <■, pozostający  dotychczas w służbie ,! 
poszukuje posady. ł-y k ?

. . .  N; 'if

Władysław Juryk, ekonom I 
ordynacyi Boryiiieze.

Do wydzierżawienia folwark
w G linn ie , przeszło  400 morgów, w tem  330 
m orgów pszennej ro li, a resztę  sianożęci, ze 
w szystk iem i obsiew am i: pszenicy  ozimej 80 m or­
gów, ży ta  30 morgów, a ja re  zasiewy będą ob ro ­
b ione  n a  w iosnę — do o b jęc ia  od 11. m arca  
lu b  1. czerw ca  1900. W szystk ie po la  zkomaso- 
w ane w dwóch w ielk ich  łanach  przy  gum nie, 
fo lw ark  w środku  wsi, dom m ieszkalny i wszy­

stk ie  budynki m urow ane, bardzo porządne.
W  razie  pożądanym  in te res  może być pow iększo­
ny o przeszło" 100 m orgów sianożęci 1 wypasów 
b y d ła  In w en tarze  mogą być nabyte na  m iejscu. 
Z g ło szen ia  do Z arząd u  dóbr w G linnie — stacya 
kolei i poczta Zborów. 2 —2

Zdrow ego nasiennego

i-dToizvu. żołtego
75 cetnarów  m tr. z o d staw ą  do s taey i kolejowej 

poszukuje
Zarząd dóbr w Martynowie

poezta w m iejscu. 1—1.
Z F r o s i  o  p r ó T o l s i  i  o f e r t y - -
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amerykański łuszczony owies.
Wszędzie do nabycia w paczkach funtowych i pólfuntow yc 

(z przepisem gotowania).
8 — 14

ŁasŁawa Pani I
Proszę w ziąć pak iec ik  „(pl& cker O ats44 i p rzy g o to w ać n a s tęp u ją cą  

p o traw ę : „Do %  l i tr a  go tu jące j się w ody w sypać 12 deka „ ( { u ł i e k e r  

O ats44 — to gotow ać JO 1 5  m inut, aż zgęstn ie je  (podczes go tow ania  
p rzem ieszać) n astęp n ie  podać z zim nem  m lekiem  — m ożna też  dodać 
m iałk iego  cu k ru .“ Całej rodzin ie , dzieciom  i s tarszym , re g u la rn e  u ż y ­
w anie te j p o traw y  na śn iadan ie  lub ko lacyą będzie p raw dziw em  dobro­
dzie jstw em  dla zdrow ia.

I

M ANUFACTURED BY

T h e  A m erican  C e r e a l  C o
A D dkE Ś Ś -C H IC A G  O . IL L ., U . S . A .

Pierwszy Galicyjski 3 8 1  DLA
we Lwowie, ul. jagiellońska 15.

p o leca

Wiatraki, młynki, żmijki i tryjery,
SIECZKARNIE ręczne i motorowe

w trzech rozmiarach 
Buraczarki i śrótowniki 5_,

Poszukuje : dzierżawcy dla większego majątku w okolicy 
H alicza ; dzierżawcy dla młyna w okolicy Stryja • ma na 
Sprzedaż używany 6-konny garnitur m łocarniany; prosi 

o próbki zbóż jarych,

B iu r o  k o m i s o w e  i  p o ś r e d n i c t w a  
K. PIETRUSK1EG0. Lwów, ul. Sykstuska i. 25,
p o śre d n ic z y  w e w sze lk ich  k u p n a c h , s p rz e d a ­
żach  d ó b r  z ie m s k ic h  i  re a lń o śc ia c h , tu d z ie ż  
p rz y jm u je  z a s tę p s tw a  i  k o m isy  ró ż n o ro d n e ; 
p o leca  O fic ja l is tó w  p r y w a tn y c h  w szelk ie j 
k a te g o ry i  ty lk o  z d o b re m i re k o m e n d a c ja m i, 
rów nież  n a u c z y c ie lk i, bony , k lu c z n ic e , p a n n y  
słu żące  e tc . O d d z ie ln ie  u rz ą d z o n y  , , k a n to r  
s lu g - 4 d o s ta rc z a  s łu ż b ę  ta k  m ę sk ą  j a k  i ż e ń ­
sk ą  w sze lk ich  zaw odów  ty lk o  z d o b rem i św ia ­
d ec tw am i w m ie jscu  i d la  p ro w in c j i .  3-8

„Zasady chemii rolniczej“
p rzez  F . S e h lo e s in g ’a  (syna)

. z  l ig o  w y d an ia  fra n c u sk ie g o  n a  je ż y k  p o lsk i 
p e d  k ie ru n k ie m  D ra  E m ila  G od lew sk iego  p ro f, 
b tu d y u m  R o ln icze g o  p rz y  W szech n icy  J a g ie l lo ń -  

ej w K ra k o w ie  p rz e tłó m a c z y ł T . O. S obańsk i.

D o n a b y c ia  w e w szy stk ich  k s ię g a rn ia c h . 

Skład główny w księgarni

Gebethnera i Sp. w Krakowie.

KANTOR WYMIANY
o. k. uprzyw . galicy jsk iego  akcyjnego

Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym , 
nie licząc żadnej pro wizy i. 5—52

0— 52Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

w y p ła c a  bez p o trą c e n ia  p r o w iz j i  lu b  kosztów

Kantor wymiany
c. k. uprzyw . galicy jsk iego  akcy jnego

Banku hipotecznego.

P o łą c z o n e  fa b ry k i tow arów  w e łn ia n y c h  o fe ru ją  
o b ecn ie  p rzezem n ie  o ko ło  4U00 sz t . k t a k  zw a n y c h

11
po b a je c z n ie  n isk ie j  cen ie  ,

tylko 2 zł. 50 et. za sztukę 
a 4 zł. 25 et. za parę

(S par- odsy ła  się franco.)
T e  g ru b e , n ie  do z n is z c z e n ia  d e rk i ,  s ą  tak  

e ie p łe  j a k  fu tro , e ie m n o -sz a re  a lb o  b ru n a tn e , 
w ielkoO ci 150 X  195 cm ., w ięc o k ry w a ją  ca łeg o  
k o n ia .

_ W y ra ź n ie  p is a n e  o b s ta lu n k i, k tó re  z a ła tw ia  
s ię  ty lk o  za  p o b ra n ie m  p oeztow em  lu b  p rz y  n a ­
d e  sr a n :  n z g ó ry  n a le z y to ś e i p ro sz ę  n a d s y ła ć  do

S te in e r ’a
Domu komisowego p ł p o n y c l i  fabryk t a l

w Wiedniu, II. Taborstrasse 27.
Z a  n ie o d p o w ia d a ją c y  ży cze n iu  to w a r  z o b o ­

w iązu ję  się p ie n ią d z e  o trz y m a n e  zw rócić . 'W g j
T y s ią c e  p ism  z u z n a n ie m  i o b s ta lu n k ie m  p o ­

w tó rn y m  i t a k :  Z  z a rz ą d u  d ó b r ks S ch w arcen - ' 
b e rg a  w T u ra c h  : A . K o v en , B u rm is trz  w P o d - 
k ay , F rc . L e v s te k  w C e r n e ; A lh e r ’a  h o te l w P e t -  
te n a u , N o is te rn ig  w M a liin z , W n y  P ró b . B a rd y n  
w L a n y , R o tte r  w S u ch e j d o li i t. d.

Proszę żądać eennika przedmiotów gospodar­
skich. gratis i franco. 1 0 — ?

W HULCZU
stacya  kolei Bełz, poczta loco

są  z a ra z  do z b y c ia

prosięta 3-miesięczne knurki 
po 16 złr. zaś loszki po 11 złr. 

młodsze 2-miesięrzne knurki 
po 14 złr. zaś loszki po 12 złr.
z ch lew n i za ro d o w ej p e łn e j k rw i r a sy  Y o rk s h ir , 

ja k o te ż  z o b o ry . zaro d o w ej p ó ł k rw i

buhajki roczne i młodsze
w cen ie  po  40 c t. za k ilo  żyw ej w ag i p ó ł k rw i ,  

za ś  po 50 c t. za  k ilo  żyw ej w ag i p e łn e j k rw i 
ra sy  S im e n ta lsk ie j. 8 — 8

Bliższa wiadomość u Zarządu dóbr.
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(prawnie ochroniony)
Dr. W eisenberga jedyny środek ochronny prze­
ciwko zakaźnej biegunce. Sposób prosty, działa­

jący przeciw

ginieniu cieląt.
Odosobnienie, desinfekeye i t. cl. niepotrzebne. 

Znakomite liczne odznaczenia.
O bstaliinki jed yn ie  u ch em ik a

B. ME TICHAU 0. S.
Broszury gratis i franco.

.

G łów n y sk ład  %*>v

u. C. Haubnera, Engelsapotheke
W iedeń, I. Bognergasse 13. 11—15

2  wagi na bydło
j; każda ua 1-0.Ó0 klgr. z poręczą, 2 wagi pomosto- 
j wo każda na 4000 klgr. (ze skalą, przezmianem, 
'.•żelaznym słupem i traw ersam i żelaznymi), 
z wszystkie 4 nowe i nieużywane, znakomicie 
: chodzące, zbudowane silniejlprzez renomowaną 
'Jwmę Buganyi i pp., przepisane ustaw ą' pod 
karą  200 złr. każdej większ® ekonomii, fabryce, 
młynowi, gorzelni, gminom, browarom, urzędowo 
w r. 1899 cechowane, są do sprzedania bardzo 
tanio z p0wod.u śmierci. (Ścisła urzędowa rewi- 

zya żfąg odbywa się właśnie.)

. f \  : b  t t  <3 - n s r  3 T  i
Wiedeń, II, FranzenShriiekenstrasse 17.

I 2 0 - 2 0ii

W jubileuszonym ro ­
ku 1898 w Austryi 

cztery  najwyższe 
państwowe odzna­

czenia.

Znane na całym śwteeie

Alfa
Separatory

m o d el ł£ 9 9
są najlepszemi 

_  _  m aszynam i do od­
dzielania śmietanki niezrównane co do do­
kładności i szybkości oddzielania we
w szystkich w ielkościach (125, do £000 litrów 

w godzinie)(zawsze gotowe).na; składzie.

Przeszło 150.000 sztuk na całym świecie.

N ajtańszy sposób n a jlep szeg o  zu żytk ow ania  m leka.
Kompletne urządzenia mleczarń.

Naczynia do transpóftu mleka
ze stalowej blachy, 
z nowem zamknię­

ciem.
Fachowe objaśnienia i rady-

mmmm 0
III Ważne ćŁla IE3. T. Cbszaró-w D-wroirslŁioŁ. III

PIOTR MIKOLASCH i SPÓŁKA
polecają po cenach najniższych towar pierwszorzędnej jak ości, jakoto : 

W E R N IK S Y  i O L E JE , lak iery  i pokosty  do w szelakiego uży tku , 
Masy i farby do podłóg, woski 

3?ęd.:z;le -wsssellziegro rodzaju , grądolci, la,3s, a tram en t  
P IP Y  do beczek, G-AZY na pytle

Ś ro d k i d.es3 rao.fek:c3 7-jan.e jak: k r e s o l in a ,  I37-Ę0I L  Z .

P rzy rzą d y  i  p rzyhory  do czy szczen ia  i le czen ia  k o n i i bydła,
Ś R O D K I  O W A D O G U B N E .

Wiaderka, hydronety. latarnie gospodarskie
P asy  do m aszyn, g u rty , rzem yki, śruby , węże gum ow e i konopne 

I P ły ty  i  szn u ry  do k o tłó w , h o len d ry
C e ra ty ,. chodniki, rogóżki i podściółki, oliw y, zap ałk i 

SZPAĜ ATT, SZ3STXTE,-5r 
Ś rodki do c z y sz c z e n ia  m eta li, ja k  p roszek , m ydło , p a sta  i  t . p.

It’sLx'bksL, 3srocł2.xn.3Ll, 2x1.37-cdi o d.o p ra z iia ,  ś-w iece

Smano-wridła, czernidła i lał îezr-y do skór i uprzęży 
SZCZOTKI, GRZEBIENIE -  ARTYKUŁY GUMOWE

etC-  e t =- MM*..
Sklep i magazyny w domu własnym, ul. Kopernika I. I.

C enniki na żąd an ie  g ra tis . 3l,«-31

mmmmm

Alfa Separator
Wiedeń, XVI. Gangi- 

bauergasse Nr. 29.

Budapeszt, Erzsebet- 
Kórut 45.

A. KRZYSZT0F0WICZ II Makaty
L w ów , p lac  H alick i 1. 2 i  G o b e l i n y

(S Parawany
D ywany, M aterye na meble, § Ekrany
Firanki, Po^tyery, Chodniki, i Poduszki

, a Meszty tureckie
W y b ó r  k o lo sa ln y .  Szallti -

Ceny mierne. I  Futra 1)0<1 n0%L

: m

m a

"k* mt*  •>ir* mk* htz *n* "fi* ''fi* "k* "k* "ii* "fi* "fi* "te* "k* "k* "k* "k*

-■* i f

C. k. uprz. Galie. Akcyjny Bank Hipoteczny
WE LWOWIE

przyjnpje od I. października 1899 począwszy

na a s y g n a ty  k a s o w e
4-procen¥owe, w ypłacalne w  3 0  dni po wypowiedzeniu  
^ -p r o c e n to w e , w ypłacalne w  6 0  dni po wypowiedzeniu

jakoteż

■ w  3 2  :k :  i

na ra c h u n e k  b ie ż ą c y
dla których na zadanie w ydaje ■

K SI Ą Ż E C Z K I  CZEKOWE.
Lwów, dnia 80. września 1899. D y T d h c y d .

Przedruk nie będzie płacony. 5—57

Z drukarni i litografii P illera i Spółki we Lwowie ul. Łyczakowska 1. 3.


